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zbędne epopei machiny nikną ze 
św ia ta ,  tym więcćj posłannictwo 
romansów, mogące tysiąezneini 
sposoby dotykać re lig i ją , moral?

Ledwo Alfred de Musset się ność, obyczaje, zasady i same oso- 
oddali!, gdy między dwoma sła- by, rozszerza się i powiększa, 
wnemi romansów autorami , Jakkolwiek bądź, przyznać musie- 
wszczął się wielki spór o wyż- m y, że udoskonalenie rom ansu 
szóści talentu Serdy na Derivissem, winniśmy W alte r-S ro tto w i.  Zu- 
dwoma basami wielkiej opery, chwała nowość pomysłów tego 
Nie wchodząc w sprzeczkę, wspo- au to ra ,  wielu krytyków w.An- 
mnę o A utorach. glii ‘1° cierpkiej podnieciła naga-

Pićrwszym (pomnę o wyż- ny ; lecz próżno: uwielbienie ezy- 
szość Serdy u trzymywał) był telników zniszczyło zajadłość 
F ryderyk Soulić. A utor ten pier- k ry ty k i , i rodzaj W .  Scotta 
wszy może pojął prawdziwe po- natychmiast we Francyi naśla- 
słannictwo ro m an su , uważając dowców znalazł, 
go za rodzaj równy starożytnej Fryderyk Soulić pićrwszy swój 
Epopei: gdyż Epopeja i Romans romans pod tytułem Les deux  
są to dwóch odległych od siebie cadavres, w guście W .  Scotta 
epok jedno-zgodne w yrażenia , napisany, z Angielskich wycią- 
obadwa bowiem śmiało używać gnął dziejów. Smierc Karola S tu- 
tnogą tejże samćj obszerności ,  a r t ą ,  w dziesięć lat poźnićj śmierć 
sprężystości, i swobody dowolne- Krornwela, posłuży Autorowi za 
o-o przybierania wszelkich kształ- podstawę, na którą wprowadzi- 
tów rodzaiów i stylów. Im  wię- wszy wiele podrzędnych zajmu-
cej przesątly, eutlownose, te me- jącycu j  —
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nami prawdziwie dramalycznć- 
iiii , zbudował dzieło którym się 
dziś literatura francuzka śmiało 
poszczycić może. Pierwszy ów 
romans historyczny F .  Soulie ,  
był tylko zwiastowaniem nastę­
p n y ch ,  których dotychczas sześć 
tomów wyszło. W  romansach 
tych A utor wyzywając odwieczne 
pam iątk i, żywo maluje istnienie, 
przemiany, burze , pogody swćj 
rodzinnej prowincyi Langwedo- 
cij. Rzuciwszy na g ru n t  obszer­
ne i silne Gettów i Gallów pod­
stawy, wznosi na nich szlachetne 
Rzymu pom niki, na szczycie któ­
rych zawićszając sztandar C hrze­
ścijaństw a, wstrzymuje krw a­
we cyrków igrzyska. W p ro w a ­
dza po tern Gotlów, i zbytek 
Rzymian cieniuje dzikimi bar- 
barzy ńców zwyczajami. Do tak 
już różnorodnego układu , przy­
daje jeszcze fantastyczne geniju- 
szu orientalnego piętna. W s c h o ­
dnich Arabów s po za Pireneów 
przyw ołu je , i s kindżałem w je- 
dnćj , s koranem w drugiej ręce, 
na starożytną wypuszcza ich 
N a rh o n n ę ; a na pamiątkę ich 
przebiegu, zostawia harde mi­
naretów wieżyczki i lekkie kio­
ski , o które feudalni Panowie 
Franeyi opierając poźnićj wię­

zień sklepiska, wznoszą na nich 
posępne zamków W'ieźe, przez 
żelaznych strzeżone ludzi. O to  
jest zarys romansu Sathaniel, 
o którym recenzija francuzka 
zbyt mało dotąd w spom niała , a 
który mojeui zdaniem godzien 
li a j  w i ę k s ze j puc b vv a f y .

Jako autor romansów', Soulie 
podług zdania wielu Paryżani- 
nów i mego przyjaciela W ode- 
willisty, równoważyły się dziś 
z Balzakiem. Na wielką sobie 
przylem zarobił sławę w rodzaju 
dramatycznym , przez Kloty Idę 
co tyle wieńców, bukietów, o- 
W’ueij , przyniosła Pani Dorval 
aktorce s T e a tru  Francuzkiego, 
gdzie drama to kilkakrotnie o- 
degry wano.

W iodący  spór s F .  Sou lić ,  
był Emil Souveslre j  człowiek 
młody, który niedawno zaczął 
p isać, i już pewne znaczenie 
w literaturze fraucuzkiej zajął. 
Pierwszem tego A utora  dziełem 
był romans podtytułem 1’Echelle 
des femmes ; energiczna i loicznie 
wyrozumowana obrona płci pię­
knej , przeciw ucjśnieniu i po­
dległości na jakie zwyczaje spo­
łeczeństwa skazały. Następnie 
pod tytułem Les derniers Bretons, 
napisał dziełko o swćj rodzinnej
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pro w in c ji  5 jestlo gałerya por­
tretów dawnych Bretonów, /.f>i«r 
podań ustnych i historycznych, 
a razem księga m oralności, i 
chrześcijańskiej poezyi. O sta­
tni romans tego pisarza pod 
tytułem La mai son ro n g t , coraz 
większy postęp talentu pokazuje: 
i dziś śmiało Emila Souvestre, 
w jednym  rzędzie z Balzakiem, 
S ou lie ,  i G. Sandem , postawić 
możemy. Brak mu tylko liczniej­
szych płodów, hy znajome juz 
imie sławnem zostało.

Kiedym się przysłuchiwał ar- 
sumenlam  Souvestra na dowód
O

wyższości śpiewu Derivissn przy­
taczanym , spostrzegłem zdzi­
wiony, że za zbliżeniem się do 
koła kilku ludzi,  nagle niekoń- 
cząe nawet poczętej myśli Sou­
vestre zamilkł. «Trw oga w obo­
zie ,» (rzekł mi do ucha przyja­
c i e l  W o d ew ill is ta ,)  «nadeszli Ur 
> szczypiiwi i surowi krytycy; do- 
» wcipni rozśmieszający małych 
» dzieńniczków redaktorowie —  
» Patrz  jak Souvestre w pół słowa 
» ucichł; spostrzeżono nieprzyja- 
» cielą a każdy s tych panów drży 
* w duchu , by mu się jakieś fał- 
» szywe o muzyce lub aktorach 
» nie wypsnęło zdanie; gdyż ju - 
» tro w dzienniczkach ogłoszone,

» wystawiłoby go na pośmiew i- 
» sko eałćj publiczności; z dodał- 
» kient, że pisząc dobre romanse 
» można nie umićć o muzyce są- 
» d z ie .»•—  «W ym ieńże mi proszę 
tych tak dla pisarzy strasznych 
a dla czytelników miłych dzień- 
n ik ą rzy .»

Ó w  pogodnej twarzy, przeni­
kliwego wzroku , jest to E u g e­
niusz Briffaut, sław ny w dzieńni- 
kach lekkiej opozycji. Pracował 
on w F igaro  z łł tó ł)  r. , i w Fi- 
garo z 1834  r . ,  a teraz jeśli który 
z małych dzieńniczków wsławia 
się dowcipem i uszczypliwością , 
tam pewno Briffaut artykuły pi­
sze. Ze wszystkich Paryża dzień - 
nikarzy, on jeden nnfepićj zna mo­
że , prywatne i publiczne życie 
nietylko w sław ionych, ade i po- 
miernych lodzi i tysiące zaba­
wnych an ekdo t , i je  dowcipnie 
opowiada. Szczególnie, się zaś 
wsławił sprawozdaniami sesij 
prawodawczych , o których sąd 
zawsze trafny oryginalnym przy­
straja kształtem.

Ten co Briffaut trzyma pod 
ręk ą ,  jestlo  Altaroche, Prócz 
dowcipnych artykułów które w 
tym dzienniku umieszcza, w sła­
wił się on najwięcćj wesołćmi 
uszczypłiwómi a pełnemi zapału
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wierszami .  W y d a ł  niegdyś tomik 
wybornych  , pod tytułem Poestes 
poetiqu.es; a teraz większą liczbę 
u lotnych p iosnek ,  p a r o d y i , w e ­
sołych ó d ,  ( odes burlesques) 
winniśmy  pióru P .  Al ta roche .  
S ł a w n y m  je s t  także ła twością 
przekręcania i ka lamburowania  
imion własnych  osób,  którćmi tak 
czę s to ,  czytelników rozśmiesza.

P r z y  nim masz  młodego Chau- 
d e s - A i g u e s , który od roku do­
piero wys tąp iwszy na widownią  
ś w i a t a ,  tak wielką z jedna ł so­
bie wziętość , że dziś jes t  j e d n y m  
z naczelnych współpracowników 
Bevue de Paris: zwykle za jmuje 
się krytyką .  W y d a ł  on nieda­
w n o  wićrszyk pod tytułem Les 
lords de la coupe, błyszczący bujną 
w y o b r a ź n i ą ,  i g ładkim stylem.

W t ó j  chwili  p rowadzona  przez 
Did  ier weszła do Fo y e r  Pani  
D u d e v a n l :  czyli ca łemu światu 
zna jomy Geor ges  S a n d ,  jak je­
den s k ry tyków w y r z e k ł : K r ó ­
l o w a  m ę ż c z y z n ,  a K r ó l  
k o b i e t .  Georges  Sand  jest  ko­
bieta m a leń k a ,  de l ik a tna ,  t w a ­
rzy ś lache tnć j ,  oczu ż y w y c h ,  
kształ tnej  k i b i c i , ma  jak  się 
zdaje około lat  t rzydz iestu.  U b r a ­
na była w y k w i n t n i e , lecz bez 
przysady ,  w  jedwabną  czarną  s u ­

k n ię ,  z rękawkami  obc is ło-przy- 
s ta ją cćmi , na niej aksami tna  
zielona m antylka  szerokiemi u- 
g a r n i r o w a n a  k o r u n k a m i , i pię ­
kny d i jamant  na czele. W e s z ł a ,  
a wnet  rój młodych a rtystów 
w k o ł o  ją  o t o czy ł ,  najsławniejsi  
l i teraci,  politycy,  wojskowi ,  g łę ­
bokim witali j ą  uk łonem , a na- 
koniec i mój  przyjaciel  W o d e -  
wil l ista przechodząc  koło nas 
przywi t awszy ,  zaczął  z nią r o ­
zm a w ia ć ;  i porywając  mię na­
gle za rękę G.  Sandow i  przed­
stawi ł .  Niespodzianie zapr ezen ­
to w any ,  s początku się zmięsza- 
łern , musiałem się na we t  mocno 
zaczer wie nić ,  lecz na br awsz y  
serca,  dalej w r oz m ow ę .  P o  kilku 
zapytaniach o naszej  l i t e r a tu rze ,  
nizko skłoniwszy  się G .  Sand 
d o d a ła ,  że po sz tuce spodziewa 
się nas obu u siebie mićć na 
herbacie.  O  szczęśl iwy człowie­
ku ! zawołasz  może k tóry  s czy ­
te ln ików ;  i spodz iewając się p o ­
dobnej  d o l i , go toweś  się halo­
nem puścić do P a r y ż a ! gdyby 
ba lony przyna jmnie j  tyle co ż e ­
lazne drogi  udoskonalonemu j u ż  
były!  Lecz niestety,  wdzisiejszym 
właśnie czytam dz ienn ik u ,  że 
P. Cocking• w  Londynie  kark z b a ­
lonu złamał .
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Osta tn i  rom ans  G.  Sarnia j e s t  
M auprnt, naprzód był tylko w 
fiemie de deux Mondes ogłoszony 
częściowo.  Ja ko  powieść Mau- 
pra t ze wszystkich romansów  
tej autorki  tak zwykle z a jm uj ą ­
cych ,  jest naj inleresspwniejszym. 
P a n u j e  w nim jakaś  zadziwiająca 
i przerażająca dz ikość ,  a liczne 
metaf izyczne us tępy,  tak nudne  
u innych au to r ó w ,  służąc w Mau- 
pracie do rozwinięcia na jdz iwnie j­
szego  c h a r a k t e r u ,  nietylko s m a ­
kują lecz koniecznymi być się 
zda ją.  Mów ią że Sand w nowych 
pióra płodach , usiłuje powrócić 
do zasad mor a lnośc i ,  w dawnie j ­
szych jej  r o m a n s a c h ,  nieco za­
n iechanych .  Mauprat j est  juz  
p ie rwszym takowej  dążności  d o ­
wodem.  W  miejscu przeds tawie­
nia małżonków p o ró żni onych ,  
tajemnie  na związek narzeka ją­
cych , poswarzonych , i chciwych 
ro zw odu  , j ak  m am y w Indyunie 
i L e lij; w Maupracie Sand prze­
chodząc  przez rozmaite wyda-  
r z e n i a , ciągle do skojarzenia 
małżeńs twa  dąży ,  i w zakończe­
n i u  do tegoż przybywa celu.  
W k r ó t c e  zobaczemy jak ściślej­
sza krytyka  o tym romansie z a­
w y r o k u j e ?  Do tą d ,  recenzija w y ­
nosząc może nazbyt  szyk i buj-

ność wyobraźni  Sanda , nie n a ­
gania ła  byna jmniej  innych wa- 
żnych wyboczeń .  Nie myślę przez 
to ubliżać geniuszowi  a u t o r k i ,  
lecz sądzę że jeśli kogo niebo 
wyższem na tchnę ło  t a l e n t e m , 
len przed współczesnemi i po­
tomnośc ią  su r o w o  za swe dzieła 
odpowiadać  win ien .  Ci skry ty-  
ków co się odważyl i  gan ić  tw or y  
S an d a ,  jedynie  je tylko pod wz gl ę ­
dem szczegółowym atakowal i ,  a 
żaden z nich nie zau ważył  w zg lę­
du daleko ważniej szego,  w zg lę ­
du moralności .  N ie daw no  Pa n  
W a l s c h  cały tom n api sa ł ,  w  k tó­
ry m rozbiera  zgorszenie S a n ­
da.  T a k ,  wznios łą  w yob raźn ią ,  
W a l s c h  pod wzg lęd em je dn ym  
gani  i potępia a nie wspomin ana  
i s ł o w a ,  o wpływie  rom ansów  
Sa nda  na to w arzy s t w o .  Może  
A u to r k a  bronić  płody swoje bę­
d z ie ,  przywilejem ar ty s ty  ule­
głego  na t ch n ie n io m ;  lecz świa t  
A r tyśc ie  nieprzyzna je pre ro ga ­
ty w  by mu  wszelkie dozwol ił  
nadużyc ia .  W sp ó łc z e śn i  o m a ­
mieni czaru jącym s t y l e m , z łu­
dzeni in te ressu jącym u k ła d e m ,  
uwie lb ia ją dziś tw o ry  Sa nda ,  nie- 
wiein czy potomność podobnież 
o nich będzie sądzi ła.

D zw o n ek  sygna łowy zadzwo-
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n i ł :  czwar ty  akt H t i g e n o łó w
mia ł  się zaczynać;  cała publ i ­
czność s foyer  rzuciła się do sali 
t e a t r u ;  i j a  też z moim W o d e -  
wil l istą na nasze pospieszyliśmy 
m ie j s c a ,  a zajęci s z t u k ą ,  da l ­
szych ro zm ów i tnvag  za pr ze ­
s ta l iśmy.  Dopiero w przerwie  
między c z w a r t y m  a pią tym ak­
t e m ,  przyjaciel W o dew i l l i s ta  
wskazał  mi wpoblizkić j  dolnej 
loży dwie  damy żywo s sobą 
rozmawia jące .  P ie rwsz a  p o w a ­
żna podeszłego wieku była Pani  
Zofija G a y , d ruga  żywa t rzy- 
dziesto-letnia blondynka była P a ­
ni Delfina G i r a r d i n ,  córka  po­
przedzającej .

Zofija Gay  dała się poznać w 
l i terackim świecie ki lkunastu mi- 
łemi i dowcipnćmi  r o m a n s a m i ,  
między którćmi godne  uwagi  i 
n iedawno jeszeze , bardzo od pu­
bliczności po l ub ionemi , są Leo­
nide de Montbreuse —  Les malhe- 
urs d’un amant hcureux  —  L a  Com- 
tesse d ’Egmont —- L a  Duchesse de 
Chaleauroux. D w a  lub t rzy łata 
t e m u ,  Pani  Gay  naczelnym była 
redaktorem dowcipnego dzienni­
c z k a ,  pod tytułem Lescauseri.es 
da beau rnonde , pomimo jednak  
p ięknośc i , wesołości i interes- 
s o w n o ś c i , dziennik ten u p a d ł ,

sprawdzając  niejako parodiją s ła ­
wnego wiersza Kazimierza De -  
la v ig ne ,  s t r a je d i j  les E nfnnts  
d’Edouard.

(Jaand i/s ont tani d ’esp rit, 
les jo u rn a u x  invent pen.

Pani  Delfina G i r a r d i n ,  w y ­
daje każdego czw ar tku  w dz ien­
niku la Presse , a r tykuły  o m o ­
d a c h ;  widno w nieb lekki styl  
s t rus iego p ió r a ,  które jedynie 
pisząc o kokardach , ko łnierzy­
kach , mantvl lach  i I. p. wd z ię ­
cznie je  umie przys troić.

Na  balkonie pierwszego  pięt ra,  
spost rzegłem modnie p rzys t ro­
joną młodą kobietę , która ciągle 
podwójną  przy oczach lorne tą  
po rozmaitych wodziła lożach.  
Zdjęły ciekawością , i n ićnmgąe  
z rozumićć lak ciągłego po lo­
żach p r z e z o r u , zapyta łem przy­
jaciela wodewi ls ty .  «To jest P ani  
Koustaur i ja  A u h e r t , córka  księ­
żny d ’Abrantes  ( w do w y  po J e ­
nera le  J u n o l ) ,  s ławna  mód r e ­
daktorka .  A r tyk uł y  jej  w tćm 
przedmiocie zwykle wfeui l le to-  
nach dziennika Temps umieszczo­
n e ,  bardzo są w z i ę t e ,  bo bez 
przesady i zrozumiałe napisane , 
ł a tw o wykonanemi  być m ogą .  
Konstanri ja  Auher t  s s i e b i e h y ł a  
ubogą ,  bu Jenera ł  J u n o t  po śmter -
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ci mnó s two  d ł u g ó w  i zawikłane  
iuteressa rodzinie swoje j zos ta ­
wił  ; lecz feuil lelony mód prócz 
s ławy,  znaczny majątek re da ­
ktorce zbudowały ; bo skoro raz 
jej  zdanie za wyrocznią  mód u- 
zuanem zostało , rozmaici  a tak 
w P a r y ż u  liczni kupcy nowości  
do Pani  A u b e r l  udawać  su; po­
częli.  I t a k ,  wynalazca  jakiegoś  
nowego ksz ta ł tu meblu  , posłał  
jej  w podarunku zupełny do s a ­
lonu g a r n i t u r ,  by mając  w zory  
przed oczyma, wynalazek  ogłosić 
i kształ t  dokładnie opisać mog ła .  
Z n o w u  o b i c i a r z , cbcąc świeżo 
s fabrykowane  obicia w y p rz e d a ć ,  
okleiłjćj  bezpłatnie salony i p rz ed ­
pokój $ naza ju t rz  tez Paryźanie  
czytali wdzieńnik u  Tampa a r t y ­
k u ł ,  pod tytułem Ameublement, 
w  k tórym ja kb y  od niechcenia 
adressa  i pochwały  ow ego  s to ­
larza i obieiarza wr zucon emi  b y ­
ły.  Serwis  pyszny  nagrodzi ł  z r ę ­
czne wspomnienie  o t ra fn ym  
naś ladowaniu  chińskiej porcela­
ny.  Z n ó w  modniarki  (marchan- 
des des modes) , bielizniarki (lin­
g er  es) posyłają P a n i  A u b e r t  na 
w z ó r  niby do jćj  pos tawy przy-  
rob ione  s t r o j e ,  które au to rka  
pochwałami  i a r tykułami  płaci.  
N o w o  poczynający Jubi le r  chcący

dobrą  s ławę i wzięłość sobie 
zjednać , nie omieszka po da runku  
przesłać Pani  A u b e r t ;  i tym po­
dobnie wszyscy co je j  protekcij  
i pochwały p o t r zebu ją ,  (a takich 
m nós tw o  w P a r y ż u ) ,  nie zan ied­
bują  częslćmi ( laikami na łaskę 
ws/ .echwładczyni  mód sobie z a ­
rabiać.  T y m  sposobem P ani  A u ­
ber t  nietyiko dom przepysznie  
u b r a ł a , nietyiko st roje często 
o d m i e n i a ,  i zbytkowe prowadzi  
życie lecz mając aź nadto ow ych 
mód przedmiotó w,  w brzęczące 
je  przemićni ła złoto i kapitały 
sobie t w o r z y ;  tak to w P a r y ż u ,  
kto podobnej  j ak  P an i  A ub e r t  
dosięgnie s ławy,  pióro jest mu  
n iewyczerpany m kapi ta ł em ,  co­
dziennie czyste wnoszącym d o ­
chody;  s łowem Pa ry ż  o g r o m n y m  
jest t argiem , w k tórym byle ta ­
jeni  (lecz i stotny) kup ie c ,  nie ­
zawodnie  się znajdzie,

Zas łona się podnios ła ,  zaczęto 
piąty akt  H u g e n o l ó w ;  cały od ­
dany m u z y c e ,  poprzes ta łem u- 
wazać  na osoby,  pewny źe wczasie 
pobytu w P a r y ż u , wyda rzy  mi 
się niejedna sposobność  widzenia 
zhlizka zna jomych w l i t era turze 
francuzkiej  p isarzy,  a przy po­
mocy przyjaciela mego W o d e -  
w i l l j s ty ;  obeznani  się z nimi i
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z ic h dz ie ł ami ;  p rze z  rn ły  tedy p ią ­
ty ak t  oka ze sceny  nie sp u ś c i ł e m .

N ar es z c i e ' s z t u k a  się skoń cz y ła ;  
w r z a w a  ok la skó w  nape łn i ł a  sale;, 
i k iedy unies ieni  s łuchacze  z a ­
częli  p i e rw sz y ch  a r t y s t ó w  w y ­
w o ł y w a ć  , j a  s p rzy jac ie l em W  o- 
dcwil l is f ą  w ys ze d ł s z y  s s a l i ,  w  
s i en iach u do łu  w s c h o d ó w  s t a ­
n ą ł em .  T u  w s z y s tk o  eo P a r y ż  
n a j s ł a w n i e j s z e g o ,  na jp i ękn ie j sz e ­
go  , g ło ś n e g o  z b y t k i e m ,  s m a ­
k iem , w y k w i ń l n o ś e i ą  w  sob ie  
m i e ś c i ł ,  z r ó ż n y c h  d r z w i  na o b ­
sz e r ne  w y sy p a ł o  się w s c h o d y .  
J a k  na  w ysok im i sz e ro k im  o r a n -  
żer i j  a m f i t e a t r ze ,  tys i ące k w i a t ó w  
różno- fa i  bnćm i  j a ś n ie j ą  g ł o w y ,  
lak na  o b s z e r n y c h  t e a t r u  w s c h o ­
dac h  , w zn os i ły  się s t o p n i o w o  
s t r o j e ,  s z a l e ,  p i ó r a ,  w s t ę g i ,  
b łyszcz ące  s k a in ić n i  i z ło la  o- 
zdoby  ; a j a k  s t egoż o r a n ż e r y j -  
n e g o  am f i t e a t r u  , mi ł e p łyną  w o ­
n i e ;  t ak  nad  o w e m i  w s c h o d y ,  
u l a t y w a ł y  u ś m i e c h y ,  sp o j rz e n ia ,  
pi e szczone  szczeb io t l iwe  g ło s y ,  
i m ęz k ie  i po waż n ić j s ze  echo.  
W i e l e ż t o  l a m  r ąk  p o ta je m n ie  się 
w z a j e m  ś c i s n ę ł o ,  wieleżto c z u ­
łyc h  b i l ecików w  a k s a m i tn e  w e m -

kn ę lo  się r ę k a w k i  wie leż to  oc z u  
s łodk ich  w y r a z ó w  na t ł ok  ludz i  
p r z e r w a ł o  i z a m i e r z o n e g o  nić  
do lecia ły ce lu .  T y m  c z as em  t ł u m  
c o r a z  się z m n i e j s z a ł ,  p r z e r z a -  
d z a ł ,  z n i k a ł ,  m y  też t akże  za 
n im  posp ieszy l i śmy,  i f i jakreni  
do  P a n i  B a r o n o w e j  D u d e v a n t  
na he r b a tę  j a  i p rzyjacie l  mój  
W o d e w i l i  is ta po je cha l i śmy .

Z M I E N N O Ś Ć .  
Z G O ETH EG O .

W  kąpieli t u  tlo m n ie  ja k  wdzięcznie  
( lam  zdała ,

W y c ią g a  ramiona s reb rząca  się  tata ,
I igra kolo m nie  b łyszcząca  j a k  tęcza  ;
Lecz w i a t r  j ą  p o p y c h a ,  n u r t  rzeki pory- 

( wa ,
Ucieka odemnie  —  lecz d ru g a  n adp ly -  

( w a . . .
T ak  mija i w raca  serc roskosz młodzień- 

(ca .

A je d n a k  m arnujesz  n iebaczny ,  żałosny,
P ie rzch liw e  godziny  prom iennej  twej  

( wiosny,
Że  p łocho  się rz u c i  ko ch an a  w ie trzn iea  ;
P o c z e k a j ! szczęśl iw e n a d p ły n ą  znów 

( chw ile  ,
Po ig ra  się z d rugą  tak  s łodko i mile ,
J a k  gdyby  to p ierw sza  dopiero dziewica.

W  K r a k o w i e ,  C z i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


